Nr. 8. Lwów dnia 3. Marca 1872, Rok VI 
Wychodzi jako Prenumerata 
dodatek do kwartalna 20 cent. 
2 przes. poczt. 35 ct., 
Gazety Narodowej, którą dodaje się do 
przesyłany prenumeraty na 


bywa co sobota 


pocztą pismo ludowe. 


Gazete Narodową. 


Nomer kosztuje 
„2 centy. 


Z Rady państwa. 


W komisji Rady pąństwa toczą się rozprawy nad żąda- 
niami Sejmu galicyjskiego o rozszerzenie działalności tego 
sejmu. Większość niemiecka tej komisji najważniejszy punkt 
tych żądań, żądanie ażeby rząd krajowy był odpowiedzialny 
Sejmowi za czynności swoje, odrzuciła zupełnie, a drugi ró- 
wnia ważny punkt, ażeby w radzie ministrów zasiadał mini- 
ster dla Galicji, rodak nasz, któryby znał kraj i jego potze- 
by, i przez którego ręce przechodziłyby wszystkie sprawy ga- 
licyjskie , ograniczono do niepoznania. Według uchwał nie- 
mieckiej większości komisji, minister rodak nasz ma zasiadać 
w Radzie ministrów i mieć tam głos, ale sprawy galicyjskie 
nie będą mu oddawane do sprawozdania. Inne punkta żądań 
sejmu naszego obcięto także znacznie. 

Czy delegacja nasza przyjmie taką ugodę, niewiadomo 
jeszcze. Niemcy żądają, ażeby delegacja nasza i Sejm nasz 
zrzekły się raz na zawsze wszelkiego stawiania w przyszłości 
dalszych żądań i już na wieki kontentowały się tem, co Njem- 
cy obecnie dają. Zdaje się, Że delegacja nasza tylko pod 
tym warunkiem przyjmie tę ugodę, jeźli Niemcy odstąpią od 
tego wymagania. 

Nikt bowiem przewidzieć nie może czy przyjąwszy to co 
Niemcy dziś obecnie Galicji ofiarują, nie pokaże się potem, że 
w jednej lub drugiej sprawie trzeba będzie sejmowi Żądać 
zmiany i ponowne stawiać w tym względzie Żądania. Dopiero 
w zastosowaniu tego rozszerzenia praw sejmu może wyjść na 
jaw, że nie jedno ustępstwo jest nie jasne, i że, aby było 
użyteczne dla kraju, potrzeba je zmienić lub wyjaśnić. Gdyby 
więc dziś delegacja lub Sejm zrzekły się raz na zawsze 
wszelkiego prawa Żądań naprawy, to tym sposobem wtrąciły- 
by kraj w bardzo przykre położenie i skazałaby go na wie- 
czną chorobę. 


Ministerstwo dzisiejsze przedłożyło Izbie wniosek , ażeby 
podwyższyć pensję wszystkim urzędnikom i zażądało na ten 
cel na rok 1872 pięć milionów złr. Urzędnikom, pobierają- 
cym do 1050 złr. pensji, ma być dany dodatek z powodu 
drożyzny w Wiedniu, o jedną czwartą część pensji więcej — 
wszędzie indziej o jedną piątą. Urzędnikom , pobierającym 
pensję od 1050 do 2100 złr. rocznie ma być dany dodatek 
po 15 złr. więcej na każde sto złr. pensji, którą pobierają. 
Urzędnikom zaś z pensią z wyż 2100 złr. do 4000 złr. po- 
bierającym ma być dany dodatek na drożyznę o 10 złr. wię- 
cej na każde 100 złr. pensji. Wniosek ten rządowy już 
przyjęty został w komisji, 1 wkrótce przyjdzie do Rady pań- 
stwa. 

Ministerstwo sprawiedliwości zrobiło wniosek, ażeby 
wszystkie sprawy kryminalne sądziły nie sądy teraźniejsze, 
ale sądy przysięgłych. Przysięgli ci mają być wybierani 
przez ludność, Sądy zwykłe prowadziłyby tylko śledztwa i 
przedstawiały rzecz sądom przysięgłych. Ale minister wnosi 
zarazem, ażeby w Galicji takich sądów przysięgłych nie za- 
prowadzać. Byłoby to jednak z krzywdą dla Galicji, bo i 


u nas między ludem jest głębokie uczucie sprawiedliwości, i 
nasz lnd sumiennie by mógł orzekać czy oskarzony jest wi- 
nien lub nie. 


Wiadomości gospodarskie. 


Giospodarność Chińczyków. 


Sławny chemik Liebig nie przestający napominać rolni- 
ków do rozumowej gospodarki, tak mówi w jednem z pism 
swoich : 

„Rolnicy, wy gospodarujecie jak łupieżcy, za niejaki 
czas potomkowie wasi będą mieli ziemię, na której nic ro- 
snąć nie będzie dla wyjałowienia; bo zawsze tylko bierzecie, 
a nie staracie się jej to wynagrodzić. Tak też prawie czy- 
nili w krajach niegdyś urodzajnych , które teraz są pusty- 
niami.*' 

Te słowa powinny utkwić w pamięci każdego rolnika, 
bo niestety dotąd tylko mała część sumiennie postępuje z 
rolą. — , 

Prawda, lubimy się wychwalać, mówiąc: 

„Jak wysoko stoi nasz wiek oświecony nad  przeszłemi 
wiekami! jak wysoko nasza Europa nad innemi częściami 
świata. 

Lecz posłuchajmy znowu Liebiga, który nam dowodzi, 
Że rolnictwo nasze daleko więcej zacofane, niżeli było u Rzy- 
mian przed 2000 lat, a że my Europejczycy nazywający się 
oświeconymi, daleko pozostajemy za Chińczykami, których w 
zarozumiałości naszej za głupi lud mamy. 

Uważajmy tylko, co nam mówi o Chińczykach , jacy to 
gospodarze! R 

„U nas nikt mie uwierzy ani wyobrażenia nie ma z jaką 
troskliwością Chińczyk zbiera gnój ludzki i jak wielce ceni 
ten pokarm roli, jak się stara, by mu ani odrobinka tego na- 
wozu nie uszła; nie zważa na niemiły zapach, ani na brzyd- 
ką robotę i zdziwiłby się, gdyby się kto nad tem zasta- 
nawiał. 

W handlu jest po zbożu i w ogóle po żywnościach ten 
gnój najważniejszym artykułem. Ciągle jeżdżą wózki, które 
zbierają odchody. 

Rolnik jadący ze zbożem na targ, z powrotem wiezie 
lub niesie na kiju bambusowym do domu dwa sądki uzbiera- 
nego gnoju. Każdy obrachownje ile gnoju parobi osoba przez 
dzień i przez rok. Ma się także za niegrzeczność, gdyby 
gość jaki gospodarzowi mie zostawił coś z tego co u niego 
spożył. 

Po większych miastach mięszają gnój ludzki z gliną 1 
rozwożą w formie cegieł daleko na sprzedaż, a w razie po- 
trzeby znowu go rozpuszczają. 

Wszystkie odpadki zwierzęce i roślinne, rogi, włosy, ko- 
ści, sadze, popiół itp. zbierają starannie i w gnój zamieniają. 
Gips i wapno także są cenione. Najważniejsza zaś, że Chiń- 
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czyk nie gnoi pola, ale roślinę, wyjąwszy ryż. Dla tego 
chiński rolnik nie sieja pierwej nasienia, póki w wodzie gnoj- 
nej nie napęcznieje. 

Onojówka albowiem dopomaga do wźarostu rośliny i od- 
 pędza szkodliwy owad w ziemi. 

W lecie zbierają oni odpadki roślinne, mięszają z gliną, 
układają na kupę i palą, a stanie się z tego czarna ziemia. 
Gdy nadejdzie czas siewu, jeden Chińczyk robi dołki, drugi 
kładzie za nim nasienie a trzeci zasypuje czarną ziemią. — 
Pszenica napęczniała w gnojówce sieje się gęsto na grądkach, 
a potem roślinki przesadzają Się na zagony. 

To przesadzanie sprawia, Że jedno ziarno daje 120 ziarn 
1 więcej użytku. 

Zaorywanie koniczyny zielonej i pokrewnych roślin uwa- 
ża się za wyborny pognój. 

W ten sposób rolnik chiński 
urodzajność ziemi. 

Trudnoby nam w gospodarstwie naśladować Chińczynów, 
dajemy tutaj tylko przykład ich troskliwości w gospodarstwie 
o nawóz, Żeby ważność tegoż czytelnikom maszym tem dobi- 
tniej przedstawić. 


utrzymuje zawsze siłę i 


Nawet po znakach zewnętrznych poznać 
można wartość bydlęcia. 


Są rasy bydła, które odrębna całkiem mają właściwości. 
Jedne odznaczają się mlekodojnością , inne lekkością i chyżo- 
ścią w chodzie, a więc głównie do pracy uzdolniene; inne 
jeszcze mają to do siebie, że się łatwo tuczą i smaczniejsze 
od drugich mają mięso. 

Jak więc kto postanowi gospodarować, czy ciągnąć zyski 
z mleka, czy robocze tylko chować bydło, czy w końcu kar- 
mić je i jako 'tuczne wystawiać na targi, tak toż powinien 
do odpowiedniej rzucić się rasy bydła. 

Czynią też to zamożni gospodarze. 

Jedni chodają bydło holenderskie , znane jako najwięcej 
mleczne , drudzy oldenburgskie , znane jako ma być najlepsze 
pociągowe; inni zaś angielskie albo bawarskie, które z tego 
słynie, Że najlepiej się karmi i jako takie ma większy 
pokup. 

Taką łatwość w urządzeniu się mają ci, którzy posiada- 
ją znaezne majątki i kapitały. 

„  Cóżby pozostawało w zamian tym, którzy z dalekich oko- 
lic bydła sprowadzać nie są w stanie? 

Oto musieliby się mozolić i pozostać w tyle 2 swemi 
gospodarstwami. 


Tymczasem tak nie jest. 

Długoletnie doświadczenie przychodzi im w pomoc i wska- 
zuje drogi ścieżki, po któryeh choć zwolna, ale zawsze tam 
dojść mogą, gdzie zaśli pierwsi za pomocą pieniędzy. Służą 
do tego oznaki zewnętrzne bydlęcia, które z góry zapowiadają: 
„To bydle da się do tego użyć, a to do owego.“ Z temi 
oznakami i odpowiedniemi ich właściwościami czytelnika za- 
poznać jest właśnie zadaniem naszem. 

Zaczynając od łba, a kończąc na nogach przejdziemy 
wszystkie części budowy bydlęcia i wskażemy jakie one być 
powinny, aby odpowiadały swojemu przeznaczeniu. 

I tak sądząc bydle po łbie powinniśmy na to uwałać, 
aby łeb jego był lekki i delikatny. 

Bydle o ciężkim i niezgrabnym łbie ma też zwykle gru- 
be kości, mięso zaś grubowłokniste. Z takiemi własnościami 
wół źle się karmi, a i do pociągu mało ma zdatności, bo mu 
zbywa na potrzebnej lekkości i zwinności. 


Jeżeli ostatecznie weźmiemy pod rozwagę bydlę co do 
jego mlekodajności, to bezwątpienia krowa o łbie lekkim, 
zgrabnym, również jest mleczniejszą od tej, która ma łeb 
ciężki i niezgrabny. 

Krowa powinna, krótko mówiąc, w składzie łba mieć 
coś niawieściego, a nia męzkiego, jeżeli jakotako możemy 
przypuszczać, ża jest dobrą dójką. W końcu nadmieniam i 
to, co każdemu dostatecznie jest znanem, Że duże łby często 
8ą przyczyną ciężkich porodów. 

Pozostając przy omawianiu tej najważniejszej części zwie- 
rzęcia, winniśmy dodać, że uszy bydlęcia powinny być dłu- 
gie, nie wątłe, ale też nie za grube i wewnątrz jakoteż ze- 
wnątrz włosem porosłe. Rogi mają* być. niezbyt długie i 
grube, lecz czyste 1 lśniące. 

Oko jest prawdziwem zwierciadłem wewnętrznego stanu 
zdrowia zwierzęcia i jego usposobienia, dla tego też powinno 
być czyste, duża i wesołe. Mdłe , posępne oko, lub głęboko 
osadzone, zdradza stan chorobliwy zwierzęcia, dzikie zaś i 
niespokojne każe się domyślać, Że zwierzę jest złośliwej 
natury. 

Karku i szyi nie stojącą do całej budowy ciała w od- 
powiednim stosunku, także polecić nie mogę; zbyt cieoka bo- 
wiem i długa szyja jasnym jest dowodem słabości zwierzęcia, 
grubość zaś i silna muskularność karku pokazuje z góry, 20 
się nie na wiele co przyda. 

Kłąb nie powinien być spiczasty, mało co nad linią 
krzyża wychodzić, owszem do dobrych to oznak należy, jeżeli 
zwierzę ma szeroki i płaski błąb rozchodzący się porówno z 
łopatkami, szyją 1 krzyżem. 

Tak samo powinna być pierś szeroka, bo tylko pod sze- 
roką piersią mogą płuca i serce swobodnie się poruszać, a co 
prócz tego nie małej jest wagi, to, Że przy piersi szerokiej 
również szeroko rozchodzić się muszą łopatki, i że zwierzę 
takie stoi przodkiem tak jak powinno, to jest prosto i aze- 
roko. 

Kadłub zwierzęcia do beczki podobny ze szeroko rozcho- 
dzącami się żebrami, z których ostatnie tak wysoko stać po- 
winno jak pierwsze, czyni je zdolnem do ukarmienia, Na ka- 
dłubie szerokim ma się mięso gdzie osiedzić , w szerokiej 
przestrzeni również trawienie lepiej się odbyć może, niż we 
wązkiej. 

Brzuch za głęboko owisły tak samo nie jest dobry jak 
zbytnio podkasany. Podkasałość brzucha oznacza słabość i 
wątłość zwierzęcia, jest ono zatem niezdolne do tucza. 

Boki i lędźwie powinny być wypełnione i szerokie. Zwie- 
rzę, które tego nie ma jest mdłe, słabe i źle trawi, a przez 
to staje się tak samo niezdatnam do tuczenia jak poprzednio 
opisane z podkasanym brzuchem. 


Grzbiet prosty, szeroki i płaski, a nie krzywy lub apa- 
dziety, co zawsze oznacza słabość , uzdolnia bydlę do wszyst- 
kiego. s 

O młodem bydlęcia 2 zagiętym grzbietem na pewno 
przepowiedziać można, że w młodości niedostatecznie było ży- 
wione, i że mało miało ruchu. 

Ogon długi, cienki, porosły gładkiem włosem, a przytem 
łatwo się poruszający ma oznaczać u krowy dobrą mle- 
czność. 

Sierść bydlęcia jest tak samo, jak oko najlepszą oznaką 
zdrowia. Sierść najeżona, ostra pokazuje widocznie, ża bydlę 
nie jest zdrowe. © bydlęciu też, które późno na wiosnę, a 
nawet na lato nie zrzuca z siebie sierści zimowej; Śmiało 
wyrzec można, Że bydło albo żle zimą utrzymane, albo że 
nie jest zdrowe. 

Czupryna im niżej linji oczów stoi u krowy, tem lep- 
Szym jest znakiem, Że jest mleczną , bo czupryna wyżej sto- 


jąca nadaje bydlęciu coś męzkiego, a krowa z męzkiem wej- 
rzeniem z pewnością jest lichą dójką. 

Od wymienia pomiędzy śledniemi nogami w górę, często 
aż pod sam nasad ogona rozchodzą się u krowy jakoby dwie 
dróżki we włosach rozczesane. Kto się dobrze przypatrzy 
zwłaszcza u krów dobrze i czysto utrzymanych z łatwością je 
pozna. Jest to tak zwana „tarcz mleczna. Im takowa 
szersza i im wyżej zachodzi pod ogon, tem krowa ma być 
mleczniejszą. 

W każdym razie do znaków najwięcej do przekonania 
przemawiających, należą tak zwane „Żyły mleczne".  Rozcho- 
dzą one się od Środka brzucha, tworząc małe zgięcia do wy- 
mion. Im takowe są grubsze i zapełnione, tem lepszą jest 
_ krowa dójką. Znak ten należy do najmniej mylących. 

Wymie miękkie, duże, ale nie mięsiste, cienką skórą 
powleczone, włosem jak puch porosłe służy także za dowód 
dobrej dojności u krowy, tembardziej jeżeli w dodatku wszyst- 
kie cztery cycki równo są od siebie oddalone, jeżeli są mięk- 
kie, giętkie, długie i spiczaste. 

Skóra bydlęcia powinna być miękka, cienka, giętka, co 
znaczy tyle, Że powinna się na mięsie z łatwością poruszać. 
Z grubą skórą zwykle idzie w parze grube mięso, zła mleko- 
dajność i licha zdatność do opasania. 

Skóra przystająca do ciała dowodzi nareszcie, że bydlę 
źle było karmione, lub że nie jest zdrowe. 

Od postawy nóg wiele także zależy. Na nogach pro- 
stych, silnych, szeroko od siebie odległych, tylko szeroki ka- 
dłub spoczywać, tylko szeroki krzyż, szeroki zad ukształtować 
się może, co przy tuczeniu główną jest rzeczą, a przy pocią- 
gu siłą się odznacza. 

Na tem kończymy, opisawszy bydlę tak jak to zapowie- 
dzieliśmy, od głowy aż do nóg. 


Nowiny ze świata. 


Odbywają się teraz wybory do sejmu pruskiego, Niemcy 
więc wszędzie chcieliby przesadzać swoich kandydatów, ale 
lud polski w Ka. Poznańskiem i na Szlązku trzyma się dziel- 
nie wybiera swoich, i tak znowu odnieśli wyborcy polacy 
zwycięztwo, bo wypadek walki wyborczej w okręgu pszczyń- 
sko-rybnickim, po ostatecznem obliczeniu głosów jest nastę- 
pujący: radzca duchowny p. Mibler, (którego już w zeszłym 
roku lud obrał, lecz wybór ten w sejmie unieważniono), otrzy- 
mał 9151 głosów; książę na Raciborzu (kandydat rządowy) 
dostał zaś tylko 8395 głosów. Zatem ka. Muhler jest po- 
słem: — 


Nowe wybory oczekuje znowu lud górnośląski w okręgu 
opolskim 19 marca. Przygotowania już się rozpoczęły wie- 
cem w Opolu, na który się zebrało do 700 osób, między tymi 
5 razy było tylu Polaków, co Niemców. Katolicy i Polacy 
chcą głosować na hr. Balestrema, Niemcy zaś na p. Dalwiga. 
Na wiecu w Opolu przemawiał sam hr. Balestrem, a gdy się 
odezwał czysto polskim językiem : 

,„,Wiarusy, jeżeli się zgadzacie z mojemi zasadami, więc 
obierajcie mnie!“ zagrzmiały huczne okrzyki. 

Gdy inni mowcy tylko po niemiecku mówili, powstało 
pomiędzy Polakami szemranie, a niektórzy zbliżyli się do 
przewodniczącego, ubolawając nad tem, że odbyli kilkomilową 
podróż, a 2a to nie wiele słyszeli, bo po niemiecku nic nie 
rozumieją. 

Przewodniczący pocieszył wiarusów, Że wkrótce odbędzie 
się dla nich powtórny wiec. Partja niemiecka chcąc wybrać 
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p. Dalwiga, powstaje przeciw hr. Balestremowi 1 nęci Pola- 
ków na swoją stronę. 

Na to odpowiada „,Katolik'' tak: 

„Skończyły się ciemne czasy, w których lata frycek i 
lada przybysz oszwabił lud, i dla tego niewątpimy ani chwil- 
ki, żeby wiarusy powiatu opolskiego dali się zbałamucić. — 
Pszczyńsko-rybnicki powiat dał nam przykład i rozpoczął niby 
tanicc, powiat opolski pójdzie za nim w drugą parę, a za 
nimi wszystkie powiaty, aby Światu pokazać Że ma Śląsku 
żyje staropolska wiara i poczciwość. Wara od nas! — Gó- 
rą nasi!“ 


W Poznaniu, w gronie poważnych obywateli postanowio- 
no wysłać petycję do sejmu pruskiego o przyznanie należnych 
praw językowi polskiemu w szkołach. Petycja ta zaraz 20- 
stała zredagowaną i podpisami okrytą. Uchwalono ją oddru- 
kować w tysiącach egzemplarzy i po całem księstwie rozesłać 
dla zbierania pod nią podpisów. 


Chytry Bismark chciałby w oczach swoich zostać konje- 
cznie męczennikiem, i dla tego ucieka się do rozmaitych for- 
telów, aby jak najwięcej w oczach sejmu przedstawić niebez- 
piecznia lud polski. Oto co w ostatnich czasach z jego 
namowy rozniosły telegramy głośno po świecie: jakiś Niemiec, 
aptekarz, nazwiskiem Emil Westerwell uzbrojony w krucicę 
miał na Bismarka zrobić napad skrytobójczy i został zchwy- 
tany w Berlinie. Zaraz roztrąbiono, Że to Polak, zniechęco- 
ny i podmówiony ze strony polskiej szlachty, za to się chciał 
zemścić na osobie p. Bismarka, że tak stanowczo i wrogo 
wystąpił z celami tępienia narodowości polskiej pod zaborem 
Prusaka. Wszystko okazało się wierutnem kłamstwem, czło- 
wiek, którego schwytano, jest Niemcem czystej krwi i nigdy 
ze sprawą szlachetnego odporu Polaków przeciw niemieckiej 
niegodziwości niemiał nic wspólnego. Tak to wróg posługuje 
się rozmaitemi środkami, aby w oczach świata uchodzić za 
lepszego i zamaskować swe niegodziwe czyny, za które w du- 
Szy wstydzić się musi i sromiać w oczach całej Europy. 


Według obliczeń przeszłorocznych moskiewskiego rządu 
ludność Kongresówki obecnie wynosi 5,780.369 osób. Moskwa 
ciągle stara się zubożyć szlachtę polską bo wie, Że wraz z nę- 
dzą i niedostatkiem, łatwiej w człowieku zabić zacne jego 
instynkta, a sprzedaż» majątków ziemskich przechodzą wciąż 
z przerażającą szybkością w ręce Moskali i to pół darmo, na 
jakiejś licytacji nabyte, gdzie rząd zasekwestrował je, albo za 
bardzo uciążliwe podatki, albo za jakieś kary, które płacić 
kazał biednej szlachcie. Urodzaje nie dopisywały, głód się 
wzmagał, rząd naciskał i majątek sprzedano, a szlachcie po- 
szedł z torbami jakto powiadają. Takich majątków w tak 
niecny sposób nabytych wykazuje sam rząd według swoich 
raportów, Łe od roku 1870 do 1871 przeszło w ręce Moskali 
majątków ziemskich nie mniej nie więcej jak tylko ogromna 
liczba, bo przeszło 132.724 dziesięcin ziemi , to jest podług 
naszego rachunku przeszło 200.000 morgów. austrjackich w 
wartości 3,633.147 rubli srebrnych. O ile więcej te ziemie 
warte były, i wiele łez popłynęło ze strony pokrzywdzonych, 
to wie tylko jeden Bóg! 


Cała uwaga Francji zwrócona obecnie na wiadomości 
nadchodzące z Antwerpji, mianowicie na zbyt tłumne wizyty 
deputowanych i niedeputowanych ze stronnictwa legitymisty- 
cznego. Hotel św. Antoniego, gdzie stanął dostojny wygna- 
niec, grzmi wesołemi odgłosami i głośnemi okrzykami : „niech 
żyje król Henryk V! niech Żyje przywrócenie na tron Piusa 
IXgo !*: 

Wszystkie te objawy nie wróżą nam nic dobrego dla 
Francji, a jeżeli prawica ośmielona niepojętą dotychczas bez- 
czynnością republikańskiego stronnictwa, dalej w tym samym 
kierunku zamysły swe popierać zechce, nowe, a w tej chwili 


niepodobne do obliczenia w następstwa, gromy zawisną nad 
tą tyle nieszczęśliwą od niejakiego czasu krainą. Nowa woj- 
na domowa byłaby w takim razie nieuchronną. 


Różności. 


Majetni włościanie. Włościanie gminy Jastrzębiec 
w Galicji nabyli dobra tegoż nazwiska za 135.00 złr., z roz- 
płatą przez lat 15; a włościanin Nikoła Krisziw kupił sam 
na siebie za takąż sumę dobra Popiele koło Drohobycza. Nad- 
to gmina Podhorodce zakupiła folwark Jemielniczki, a gmina 
Dohle w Samborskich górach zakupiła również folwark tam- 
tejszy. 


Pożar we Lwowie. Dworzec kolei żelaznej Czernio- 
wieckiej we Lwowie zgorzał dnia 17 lutego. Ogień powstał 
o godzinie 5 rano w górnych piętrach w mieszkaniach urzę- 
dników. Niebawem płomienie ogarnęły cały budynek, i le- 
dwo do południa ogień został stłumiony. Podczas tego w sa- 
mem mieście wybuchł w domu przyległym Wydziału krajowego 
drugi pożar przez nieopatrzenie komina. Popłoch powstał 
wielki, zanim straż ogniowa zatrudniona w dworcu kolei 
przybyła z pomocą, już dach domu owego stał w płomieniach 
i zajął się był narożnik dachu na wielkim gmachu Wydziału 
krajowego; jednakże nie dopuszczono dalszego rozpostarcia Się 
ognia. 


Ogloszenie konkursu. 


(Dokończenie). 


Krajowa rada szkolna ogłasza konkurs 
posady nauczycielskie : 

25. Przy szkole ludowej w Siechowie okr. szk. Stryj 
z płacą roczną 119 złr, 7 sągów drzewa opałowego prezen- 
tuje gmina. — Posada ta połączona jest z djakostwem. 

26. Przy szkole ludowej w Sołukowie okr. szk. Stryj 
z płacą roczną 120 złr., 2 morgi pola, 8 korcy owsa, 6 84- 
gów drzewa opałowego prez. gmina. 

27. Przy szkole ludowej w Swaryczowie okr. szk. Stryj 
z płacą roczną 122 złr., 3 morgi pola, prezentuje właściciel 
wspólnie z gminą. 

28. Przy szkole ludowej w Wierczanach okr. szk. Stryj 
z płacą roczną 140 złr., prez. gmina. 

Z dotacji tej obowiązany nauczyciel opalać szkołę i utrzy- 
mywać stróża. Posada ta połączona jest z djakowstwem. 

29. Przy szkole ludowej w Włodzimircach okr. szk. 
Stryj z płacą roczną 108 złr., ?/, morga ogrodu, 8 sągów 
drzewa opałowego prez. gmina wspólnie z dworem — z po- 
sadą tą połączone jest djakowatwo za które płaci gmina 14 
złr. rocznie. 

30. Przy szkole ludowej w Wolicy hnizdyczowskiej okr. 
szk. Stryj z płacą roczną 80 złr., 4 morgów pola, 4 aą- 
gi drzewa opałowego prezent- gmina wspólnie z proboszczem 
miejscowym. 

31. Przy szkole ludowej w Beremowcach okr. szkoln. 
Złoczów z płacą roczną 172 złr. 50 ct, 1515 kwad. sążni 
ogrodu, 1 i pół kopy okłotów na opał dla nauczyciela, prawo 
prez. przysłuża gminie wspólnie z właścicielem, 

32. Przy szkole ludowej w Okocimie okr. szk. Bochnia 
z płacą roczną 180 złr. 6 sągów drzewa opałowego prez. wła- 
ściciel Okocima. 


na następujące 


36 


33. Przy szkole ludowej w Artasowie okr. szk. Żół- 
kiew z roczną płacą 167 złr. i drzewa opałowego według po- 
trzeby, prez- gmina. 

34. Przy szkole lud. w Derewni okr. szk. Żółkiew z pła- 
cą roczną 192 złr. 38 ct., 12 korcy zboża, 3 sągi drzewa 
opał. — prez. właściciel wspólnie z gminą. 

35. Przy szkole ludowej w Sulimowie okr. szk. Żół- 
kie z płacą roczną 210 złr. i 5 korcy zboża. prez. gmina. 

36. Przy szkole ludowej w Zameczku okr. szk. Żół- 
kiew z płacą roczną 100 złr., 7 korcy zboża, 4 sągi drzewa 
1 morg ogrodu — prez. gmina wspólnie z plebanem. 

37. Przy szkole ludowej w Kamionce Bobroidy okr, szk. 
Żółkiew z płacą roczną 162 złr. 33 ct, 20 korcy zboża, 1 
morg ogrodu — prez. gr. kat. Konsystorz w Przemyślu. 

38. Przy szkole ludowej w Wasylowie z roczną płacą 
102 złr., 16 korcy twardego zboża, praz. gmina wspólnie z 
plebanem. 

39. Przy szkole ludowej w Boratynie okr. szk. Żółkiew 
2 płacą roczną 100 złr., 12 korcy zboża prezentuje gmina 
wspólnie z plebanem. 

40. Przy szkole ludowej w Budyninie okr. szk. Żół- 
kiew z płacą roczną 169 złr. 50 ct., 15 korcy zboża, prez. 
gr. kat. Konsystorz w Przemyślu. 

41. Przy szkole lud. w Opolsku okr. szk. Żółkiew z 
roczną płacą 164 złr., 1000 kwad. sążni ogrodu, 3 korcy 
zboża, 6 sągów drzewa opałowego — prez. gmina i miejsco- 
wy pleban. 

42. Przy szkole ludowej w Torkach okr. szk, Żół- 
kiew 2 płacą roczną 121 złr., 15 korcy zboża, 30 fur drze- 
wa opał. — prez. gr. kat. Konsystorz w Erzemyślu. 


43. Przy szkole lud. w Alwerni okr. szk, Kraków z 
płacą roczną 210 złr., na opał 31 złr. 50 ct., prezentuje 
gmina. 

44. Przy szkole ludowej w Chranowia posada pomocni- 


ka nauczycielskiego z adjutum rocznych 100 złr. 

45. Przy szkole ludowej w Filipowcach okr. szk. Kra- 
ków 2 płacą roczną 210 złr. 1 i pół morga pola, 31 złr. 50 
ct. na opał, prez. gmina. 

46. Przy szkola ludowej w Gromen okr- szk, Kraków 
z płacą roczną 84 złr. 3 morgi pola, 1 i pół sąga drzewa 
opał., pół sąga węgla, prez. gmina. 

47. Przy szkola ludowej w Jankowicach z płacą roczną 
80 złr., 1 morg pola, prez. gmina. 

48 Przy szkole ludowej w Jaworzniu okr. szk. Kraków 
posada pomocnika z płacą roczną 162 złr., 30 centnarów wę- 
gla na opał, prez. gmina. 

49. Przy szkole ludowej w Barach okr. szk. Kraków 
z płacą roczną 210 złr., 1 morgi pola, 36 centnarów węgla 
i 1 sąg drzewa opałowego prez. właściciel obszaru dworsk. 

50. Przy szkole ludowej w Rudawie okr. szk. Kraków 
z płacą roczną 190 złr, 2 morgi gruntu, 25 złr. na opał, 
prez.. gmina. 

51. Przy szkole ludowej w Szczakowej okr. szk. Kra- 
ków z płacą roczną 198 złr., 2 morgi pola, 17 złr. 50 ct. 
na opał, prez.gmina. 

Opatrzone należycie podania ubiegających się o powyższe 
posady należy wnieść na ręce dotyczącej okręgowej Rady szkol- 
nej najdalej do końca marca b. r. 


Z Rady szkolnej krajowej. 
Lwów, dnia 26. stycznia 1872. 


Wydawca, właściciel i redaktor odp. Jan Dobrzański, 


Z drukarni „Gazety Narodowej'' pod zarządem A. Skerla. 


